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      Abstracts

      
        
	Książka stanowi próbę opisu późnej fazy twórczości Jacques'a Derridy. O ile jej najwcześniejszy etap cieszył się na polskim gruncie względną popularnością tłumaczy i komentatorów, o tyle recepcja prac filozofa powstających w ostatnich piętnastu latach jego działalności miała do niedawna charakter sporadyczny. To wówczas jednak w myśli Derridy dochodzi do zasadniczego przesunięcia akcentów, które etykietuje się zwykle jako „zwrot etyczno-polityczny dekonstrukcji”. Uwypukleniu emancypacyjnych tendencji dekonstrukcji towarzyszy wówczas uwyraźnienie się jej teologicznego dziedzictwa, inspirowanego tradycją nieortodoksyjnie pojmowanego judaizmu. Dekonstrukcja jako filozoficzna parafraza wątków mesjańskich okazuje się namysłem nad „nowym Oświeceniem”, a tym samym ujawnia swój ogromny i wciąż niewykorzystany polityczno-etyczny potencjał. Wbrew rozpowszechnionym twierdzeniom o „śmierci dekonstrukcji”, to właśnie w myśli Derridy znajdujemy najbardziej inspirujące i zdumiewająco aktualne próby przemyślenia takich zjawisk, jak „kapitalizm”, „demokracja”, „sprawiedliwość” czy „przemoc”.

      

      
        
	The book explores the late phase of Jacques Derrida's work. While its earliest phase enjoyed relative popularity among translators and commentators in Poland, the reception of the philosopher's works emerging in the last fifteen years of his activity was sporadic until recently. It is then, however, that a fundamental shift of emphasis takes place in Derrida's thought, which is usually labelled ‘the ethical-political turn of deconstruction’. The accentuation of deconstruction's emancipatory tendencies is then accompanied by the prominence of its theological heritage, inspired by the tradition of unorthodox Judaism. Deconstruction as a philosophical paraphrase of Messianic themes turns out to be a reflection on the ‘new Enlightenment’, and thus reveals its enormous and still untapped political-ethical potential. Contrary to widespread claims about the ‘death of deconstruction’, it is in Derrida's thought that we find the most inspiring and astonishingly timely attempts to rethink such phenomena as ‘capitalism’, ‘democracy’, ‘justice’ and ‘violence’.
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          Widma Derridy. Przeżycie

        

        Agata Bielik-Robson and Piotr Sadzik

      

      
        
           Kiedy Étienne Balibar wieńczył nekrolog dopiero co zmarłego Jacques’a Derridy, mówiąc mu: „do jutra”, gest ten łatwo było podejrzewać o właściwą żałobie retoryczną przesadę1. Jakie „jutro” miałoby się bowiem rysować przed myślą Derridy, skoro śmierć filozofa 8 października 2004 roku zdawała się ostatecznie domykać całą epokę, której jednym z najbardziej rozpoznawalnych emblematów stało się jego dzieło? Umierał jako ostatni z grupy francuskich myślicieli, która przez kilka dekad nadawała ton najważniejszym debatom prowadzonym na terenie humanistyki w 2. połowie XX wieku. Na początku następnego stulecia francuski poststrukturalizm, nurt, z którym zwykło utożsamiać się Derridę, zatracił wiele ze swego niegdysiejszego intelektualnego seksapilu i coraz częściej uznawano go raczej za murszejący relikt przeszłości niż źródło wciąż żywych inspiracji. Z rosnącą pewnością dowodzono, że wysmakowane tekstualne analizy, z których zasłynął, należałoby teraz uznać za estetyczną igraszkę, niezdolną do odpowiedzi na rysujące się na horyzoncie i domagające się innych języków opisu zjawiska i wyzwania. Uderzające w wieże nowojorskiego World Trade Center samoloty, ikoniczny znak nowego milenium, przywracały przegnaną niepewność i zapowiadały konflikty, których charakteru nie sposób już było zdefiniować za pomocą dotychczasowych słowników myśli krytycznej. Wobec tezy o ostatecznym zgonie poststrukturalizmu usilnie zaczęto odsyłać do grobu także dzieło Derridy, mylnie uznane za jego kwintesencję. Śmierć dekonstrukcji obwieszczano zresztą z regularnie powracającymi momentami wzmożenia już co najmniej od połowy lat 80.2 Tym samym coraz dźwięczniej i wyraźniej rozbrzmiewać zaczął nowy komunał: „dekonstrukcja jest już obecnie całkowicie anachroniczną tendencją myślową, a aktualność dorobku Derridy wyczerpała się zaś w momencie jego śmierci”. Częstotliwość, z jaką rozpoznanie to wciąż jest wygłaszane, wydaje się jednak odwrotnie proporcjonalna do jakości stojącej za nim recepcji pism francuskiego filozofa. Co więcej, choć inspiracje płynące z jego prac zasiliły w ostatnich dekadach język nie tylko filozofii, lecz także literaturoznawstwa, teorii i filozofii prawa, historii sztuki, teologii, badań nad wizualnością, otwierając nowe, nierzadko fascynujące horyzonty m.in. przed feminizmem, queer i gender studies, postkolonializmem, myślą nieantropocentryczną oraz postsekularyzmem, Derrida nie kokietował zbytnio, kiedy w ostatnim wywiadzie mówił, że nie zaczęto go jeszcze czytać3. Nie przypadkiem wychylonym w przyszłość otwarciem domykał też swój tekst Balibar. Bez wkładu Derridy, jak stwierdzał, „trudniej byłoby przemyśleć” to, co dziś nam się przydarza. I, dodawał, nieprędko przestaniemy pewnie szukać inspiracji w jego pismach i w danym przez niego przykładzie4. Po niemal piętnastu latach od powstania tekstu Balibara doskonale odnajdujemy się w jego przeczuciach. Prace Derridy wydają się zawierać wciąż niewystarczająco rozpoznane potencjały, których nie sposób zlekceważyć, tym bardziej teraz, kiedy, niczym u Szekspira, czas znów zdaje się wypadać z zawiasów, zamazując stabilizujące dotąd świat mapy i sprawiając, że służące nam dotychczas punkty orientacyjne ulegają dojmującemu rozchwianiu. W Balibarowym „do jutra” zawiera się wiele więcej niż tylko otucha dodawana sobie przez bezradnego żałobnika. Dźwięczy w nim też nadzieja na przyszłe spotkanie, czy nawet życzenie, by do niego doszło, rodzaj zapewnienia o tym, że to właśnie nadchodzące po śmierci Derridy „jutro” jest odpowiednim momentem, by spotkać się z jego dziełem. Nie chodzi bynajmniej o to, że dopiero nasze „dzisiaj” jest chwilą, w której Derrida trafia wreszcie w swój czas, ale raczej że wykraczając poza fetyszyzm doraźnej aktualności i ujawniając w niej podszewkę anachronizmu, ślad innego czasu, dekonstrukcja otwiera się już teraz na inną kompozycję zarówno dziś, jak i samego jutra. W kontekście polskiej recepcji pism filozofa trudno wyobrazić sobie do tego pretekst lepszy niż wydanie tłumaczenia Widm Marksa, kamienia milowego dla etyczno-polityczno-teologicznej refleksji Derridy. Książki, która wkroczyła do polszczyzny, przychodząc nie tylko ze zgoła innego czasu, ale i w atmosferze drastycznie odmiennej od tej, która towarzyszyła wydaniu oryginału.

           Demontaż nominalnie komunistycznych reżimów w Europie Środkowo-Wschodniej, upadek Związku Radzieckiego oraz idące za nimi geopolityczne przeobrażenia stanowiły pierwsze oznaki formowania się nowego światowego ładu. Co robić w sytuacji, w której, jak obwieszczali jego chwalcy, dobiliśmy do mety historii i nie pozostaje już nic poza fetowaniem pośród konsumpcyjnych rozkoszy definitywnego zgonu ostatniego z totalitaryzmów? Charakter tego święta natychmiast okazał się jednak dojmująco jednoznaczny i monotonny. Ewangelię nowych czasów pisano bowiem w upojeniu możliwościami, jakie przynosił nieregulowany wolny rynek. Mariaż neoliberalnej ekonomii z liberalną demokracją stawał się niepodważalnym dogmatem, okazana mu zaś ufność i wierność prowadzić miały do nowego wspaniałego świata, wabiącego z nieodległej dali obietnicą powszechnej zasobności. Przekonanie takie zadawało więc kres tęsknotom za alternatywnymi kształtami organizacji społecznej. Chytrze obwieszczając koniec wielkiej narracji, neoliberalny kapitalizm sam stał się jej rodzajem, tym groźniejszym, że sprytnie maskującym swój ściśle religijny, by nie powiedzieć fundamentalistycznie ewangeliczny charakter.

           Wbrew doktrynie nowej epoki Derrida wskazuje jednak na rozłączność i sprzeczność między demokracją a niczym nieregulowanym kapitalizmem. Nagminne utożsamianie obydwu pojęć służyło zresztą w istocie wykazaniu rzekomo nieprzekraczalnej różnicy pomiędzy demokracją a myślą Marksa. Niejako w zapowiedzi demontażu tego fałszywego podziału Derrida patronem swojej książki czyni Chrisa Haniego. Ten walczący przez lata o zniesienie apartheidu lider południowoafrykańskiej partii komunistycznej kilka dni przed wygłoszeniem przez Derridę wykładu stanowiącego podstawę Widm Marksa został zastrzelony przez Janusza Walusia, polskiego faszystę sympatyzującego ze skrajnymi frakcjami Afrykanerów. Mord ten, mający na celu zahamowanie procesu demokratyzacji RPA, sprzęgniętej ze zniesieniem segregacji rasowej, ujawniał również to, że cezura roku 1989 nie odgrodziła nas szczelnie od upiorów rasistowskiej, nacjonalistycznej czy raczej po prostu tożsamościowej przemocy. Krytykując neoliberalną wiarę, Derrida ani przez moment nie staje się jednak nostalgicznym piewcą minionego, stanowczo potępia zbrodnie, do których dochodziło pod szyldem komunizmu5. Na przekór zbyt pochopnym utożsamieniom, które stawiały znak równości pomiędzy „końcem historii” a „kresem marksizmu”, decyduje się jednak na spektakularną woltę: stara się myśleć Marksa na nowo, nie tylko wbrew rozpowszechnianym nekrologom obwieszczającym jego definitywną śmierć, ale także przeciw tym, którzy widzieli w jego dziedzictwie źródło wciąż żywego głosu. Z tego względu dopomina się o ocalenie pewnego niezbywalnego etycznego impulsu napędzającego wprawdzie myślenie Marksa, jakkolwiek niezbieżnego z całością jego projektu, ani z jakąkolwiek postacią komunizmu czy nawet marksizmu. Z typową dla siebie przekorą, która w każdym zbyt homogenicznie krystalicznym porządku dostrzega zagrożenie, rozsiewa więc ślady czegoś, o czym rodzący się ład nie chciał wiedzieć. Nie podzielając natarczywej chęci domknięcia dawnego i apoteozy nowego, Derrida miesza szyki, zachwaszcza czystość pojęć lub po prostu próbuje pomyśleć demokrację liberalną, którą nawiedzałoby specyficznie pojęte widmo powszechnej emancypacji.

          Widma Marksa, zmory marksizmu

           W pewnym więc sensie to dobrze, że Widma Marksa, we Francji wydane w roku 1993, u nas pojawiły się dopiero teraz, ponad dwadzieścia lat później. To opóźnienie ma swoje zalety. Esej Derridy, napisany w reakcji na upadek bloku wschodniego, nic nie stracił na swojej aktualności, tym bardziej dla nas, czytelników z obszaru postkomunistycznego, do których powoli dociera to, co się wtedy wydarzyło. Kondycja opóźnienia jest, jak wiadomo, właściwym żywiołem Heglowskiej sowy Minerwy, a to z pewnością jedno z tych licznych krążących nad nami widm, o których traktuje książka Derridy.

           Jak zwykle u Derridy, reakcja na wydarzenia roku 1989 nie jest prosta; meandruje nieustannie między Scyllą tradycyjnego marksizmu a Charybdą liberalnej euforii, którą po upadku muru berlińskiego najlepiej wyraził Francis Fukuyama w swoim Końcu historii (książce, którą nota bene na polski przetłumaczono niemal natychmiast6). Odżegnując się od inwestycji w ideał komunizmu, która mniej lub bardziej milcząco przyzwala na koszt jego realizacji w postaci milionów ofiar, Derrida jest jednocześnie niechętny przeświadczeniu, że po końcu zimnej wojny nastąpił absolutny triumf demokracji liberalnej, dla której nie ma i już nigdy nie będzie żadnej politycznej alternatywy. W istocie, pisze Derrida, obie te frakcje – komunistyczną i liberalną – łączy jedno przekonanie, którego on zupełnie nie podziela: wiara w tak zwany „koniec historii”, gdzie historia to rodzaj scenariusza, który z pewnymi perypetiami, ale jednak, slowly but surely, zmierza do swojego z góry określonego finału. Dla marksistów takim finałem jest światowe państwo komunistyczne; dla liberałów spod znaku Fukuyamy takim finałem jest równie globalna wioska liberalnej demokracji. Tymczasem, twierdzi Derrida, żadnego końca świata, żadnego finału historii nie będzie, ponieważ każdy koniec i każdy finał zakłada apokaliptyczną możliwość ostatecznego rozwiązania. Nasze życie upływa w sferze nieustannych dwuznaczności, napięć i aporii, których nie da się rozwiązać dopóty, dopóki ono trwa. Życie bowiem to sama aporetyczność, ciągłe trwanie w sprzeczności, a w związku z tym także – odwlekanie apokalipsy. Dlatego też wszelkie ostateczne rozwiązanie to śmierć, co historia potwierdziła wielokrotnie, dobitnie demonstrując, że wszelki endlösung to wyjątkowo śmiercionośny pomysł, od Holokaustu począwszy, a na ziszczonym komunizmie kończąc.

           Widma Marksa to arcydzieło techniki dekonstrukcyjnej w praktycznym, etyczno-politycznym zastosowaniu, polegające na odsłanianiu wszechobecności życiowych aporii: tak zwanych double binds (Derrida posługuje się tym terminem w angielskim oryginale), podwójnych węzłów, w których wychodzi na jaw dwuznaczność wszystkiego, co istnieje. Żydowska tradycja mesjańska, w której Derrida, jak sam podkreśla, jest mocno zakorzeniony, nazywa to metodą antynomiczną. Derrida to bez wątpienia najwybitniejszy po Franzu Kafce współczesny mistrz antynomizmu, który do perfekcji opanował jazdę po domenie aporii. Antynomizm to postawa, która dosłownie znaczy „przeciwstawianie się prawu”, w praktyce jednak określa znacznie bardziej złożone stanowisko: umiejętność życia w świecie, w którym nic nie jest lege artis, nic nie jest proste, nie daje się uprościć, naprostować, przywrócić ortodoksji i prawu (remettre au droit); w którym nasza mowa nie może być jasnym i wyraźnym Tak lub Nie. To bowiem świat, do którego najlepiej pasuje mesjańska metafora bagna, którą zawdzięczamy Nachmanowi z Bracławia (mistrzowi Franza Kafki i Brunona Schulza), bagna, w którym każde działanie zmierzające do poprawy naszej sytuacji – a ostatecznie zbawienia – prowadzi do dokładnie odwrotnych „niechcianych konsekwencji”. Im bardziej bowiem szarpiemy się w bagnie, próbując się z niego wydostać, tym większe prawdopodobieństwo rychłego utonięcia. Im bardziej chcemy coś ostatecznie rozwiązać, tym silniej zaciska nam się na gardle pętla śmierci. Dokładnie tak, jak to się dzieje z Szekspirowskim księciem Hamletem, którego Derrida uczyni – obok Marksa – głównym bohaterem swojego eseju.

           Double bind, podwójny węzeł, to Derridiański termin oddający kondycję antynomiczną, gdzie każdy krok w stronę światła wytwarza nieuchronny przeciwrezultat po drugiej, mrocznej stronie. W bagnistym świecie antynomicznym każda rzecz ma swojego doppelgängera, upiornego bliźniaka, ulega bowiem natychmiastowemu „podwojeniu” w chwili, w której wchodzi w istnienie. W ontologicznej tradycji neoplatońskiej powiedzielibyśmy, że każdy byt – dobry na tyle właśnie, na ile zawiera w sobie istnienie – rzuca jednocześnie cień, mroczne widmo niebytu, privatio boni et essendi. Jednak w tej heterotradycji, jaką mobilizuje późny Derrida, linii antyontologicznej, sprawa ma się dokładnie odwrotnie. Każde zjawisko rozdziela się na swoją skazaną na alienację ontyczność, zarazem pozostawiając widmowy ślad w trybie, który Levinas nazwał genialną formułą „inaczej niż być”: coś, co wymyka się ontologizmowi, czyli twardym prawom zaistnienia, sugerując inną sferę możliwości. Widmo, którego dziwny, antynomiczny, przeciwontologiczny sposób pobywania zajmuje Derridę już od czasów jego wielkiego eseju o Heglu (Glas, czyli Podzwonne), nie jest więc neoplatońskim cieniem: istnieniem słabym, przesyconym nicością, a przez to także złem. Jeśli już ma być cieniem, to znów z innej tradycji, gdzie cień (cel) jest niemal synonimem duchowej istoty danej rzeczy (celem). Widmo, duchowy aspekt zjawisk ulegających nieuchronnemu podwojeniu – jak wiadomo, spectre to wszak ostatni przejaw ducha, o którym Derrida pisał à propos Hegla, Heideggera i Marksa – nie jest jednak, na szczęście, tylko biernym śladem, martwą pozostałością. Byt jest, niebytu nie ma, widmo zaś bywa – i pobywając, nawiedza to, co jest, wytwarzając w nim antynomiczne napięcie. Właśnie to napięcie jest każdorazowo źródłem owego double bind, podwójnego węzła, żywej aporii, w jaką złapane jest wszystko, co zaistniało.

           Czemu wówczas służy dekonstrukcja? Dekonstrukcja to typowa, mówiąc językiem Waltera Benjamina, jednego z ważniejszych prekursorów Widm Marksa, „słaba siła mesjaniczna”. Nie ma ona mocy ani rozwiązania, ani rozerwania węzła. Nie oferuje zbawienia tu i teraz (pamiętajmy, że słowo „zbawienie” w większości języków indoeuropejskich czerpie z tego samego rdzenia co solutio, czyli rozwiązanie/rozpuszczenie, co widać w absolutio, salvatio, Erlösung, ale także polskim odpuszczeniu). Co zatem robi? Dla jednych, tych bardziej niecierpliwych, zdecydowanie za mało. Dla tych drugich – a zaliczają się do nich redaktorzy tej książki – robi jedyne, co nam pozostało wobec przytłaczającej ambiwalencji świata: odsłania wszystkie double binds, usiłując dotrzeć do ukrytego jądra, sekretnego miejsca, w którym dochodzi do „podwojenia”; złapać ten mechanizm na gorącym uczynku – a być może, w ten sposób choćby na chwilę go powstrzymać (jak wiemy z Derridiańskich analiz Blanchota, słowo arrêt jest słowem-kluczem dekonstrukcji). Powstrzymać, a więc opóźnić, différer, zagrać na zwłokę; pozwolić temu, co zanika – widmu pobywającemu „inaczej niż być” – przeżyć chwilę dłużej i dzięki temu ujawnić swoją różnicę. Tę absolutną inność, która nie mieści się w pełni obecności i krąży nad zaistniałym światem – trochę jak opiekuńczy duch, a trochę jak mściwy sęp. Zawsze, nieuchronnie, w tej dwuznacznej postaci.

           No i co z tego? – zapyta sceptyk. Gdzie tu plan na przyszłość? Gdzie konkretne rozwiązania? Niby n i c – niby pustynia, niby tylko sucha abstrakcja odsyłająca do nieokreślonej widmowej inności, a jednak. Pożytki z dekonstrukcji widać najwyraźniej właśnie w obróbce marksizmu: owej rzeczy, mocno zakorzenionej w bycie, mocno stąpającej po nim nogami, dumnej z odrzucenia ducha we wszelkiej postaci. Tymczasem, jak twierdzi Derrida, nic z owej rzeczy marksowskiej nie pozostało oprócz ducha właśnie: owego „widma komunizmu”, którego Marks szczęśliwie nie pozbył się do końca, a które jako jedyne przeżyło eksperymenty realnego socjalizmu. Na szczęście bowiem „ten marksizm także był nawiedzany przez coś, co sam starał się wykluczyć”7. Paradoks Marksa polega na tym, że tworząc doktrynę ultramaterialistyczną, sam przeżył tylko jako duch, mesjańskie widmo, które nawiedza żywych imperatywem radykalnej sprawiedliwości; jest owym „Marx – das Unheimliche… jest u nas w domu imigrantem, imigrantem wspaniałym, świętym, przeklętym, ale wciąż nielegalnym, tak jak przez całe swoje życie” (WM 278). Jednocześnie jest marksizm modelowym przykładem demonicznego „podwojenia”, które wytwarza double bind: z jednej strony jest czystym mesjańskim przesłaniem sprawiedliwości, z drugiej zaś równie wyrazistym upadkiem, samym „rozbiciem naczyń”, z którego pozostają tylko skorupy realnyc h komunistycznych systemów, do końca wcielonych w materię, do końca zrealizowanych.

           Widma Marksa zatem to nie tylko rozprawa z dziedzictwem „Marks & Sons”, to także w niewielkim stopniu zawoalowany traktat teologiczny, w którym Derrida bierze na dekonstrukcyjny warsztat najstarsze dylematy mesjańskiej teologii: antynomiczne napięcie między Ideą a Bytem, możliwości i granice wcielenia Idei w Byt, jej przeżycia w Bycie (survivre), a także historię widzianą na planie metafizycznym jako scenariusz, który zmierza do finału/końca. Rezultat tych rozważań jest również modelowym przykładem Derridiańskich konkluzji: to stan zawieszenia wszystkich jednostronnie radykalnych rozstrzygnięć wobec rozpoznania podwójnego węzła, który tego rodzaju radykalizm uniemożliwia. Idea sprawiedliwości nie może całkowicie wcielić się w Byt, nie alienując przy tym równie całkowicie swojej istoty, czyli sprawiedliwości. Byt jednakże nie może pozostać zupełnie bez tej Idei, dlatego musi go ona nieustannie nawiedzać, zarazem unikając pełnego wcielenia, zaledwie w nim „przeżywając”. I z tego też powodu historia nigdy się nie skończy, żadnego końca świata nie będzie – ani religijnej apokalipsy, ani świeckiego Drugiego Przyjścia komunizmu. Zawieszenie, odwleczenie, gra na zwłokę – wszystko to ma nas nauczyć życia w aporii, życia antynomicznego, antytetycznego, nieustannie napiętego, które nie wzdycha już do ideału wyższej harmonii i pojednania.

           Widma Marksa to dzieło wieńczące cykl, który można by nazwać Derridiańską trylogią o Duchu. Od samego początku, czyli już od Glas (1974), gdzie pierwszy awatar Ducha, czyli „istota świetlna” z Heglowskiej Fenomenologii, wymazuje się ze wszechobecności, by zrobić miejsce dla świata, przez poświęcony Heideggerowi esej O duchu (1987), aż po ostatnią pozycję, czyli Widma Marksa z roku 1993, gdzie słowo „widmo” wreszcie pada explicite, Derridiańska pneumatologia jest ontologią widmową albo ontologią nawiedzoną, czyli hauntologie. Zamysł dojrzewa więc przez dobre dwie dekady i nieustannie towarzyszy Derridzie w jego precyzowaniu dekonstrukcyjnej metody; niewykluczone wręcz, że to właśnie Duch i jego „spektralna analiza”, rozkładająca go na wszelkie możliwe postaci – zjawy, upiory, zmory, fantomy, idole i inne dziwne aparycje – stają się powoli uprzywilejowanym obiektem Derridiańskiej dekonstrukcji8.

           Widma Marksa istotnie rozpisują Ducha na całą paletę widm. Wedle definicji encyklopedycznej analiza widmowa albo spektralna jest rodzajem teleanalizy, czyli badania prowadzonego z odległości, którego celem jest odkrycie, za pomocą pomiarów dokonanych przy użyciu tak zwanego spektrometru, składu chemicznego obiektu wytwarzającego swoje widmo. Jak zaznacza fachowy opis, do analizy widmowej wystarczą śladowe ilości badanej substancji. Nie musi być ona blisko, w naszym zasięgu; może być bardzo odległa i może być jej bardzo niewiele – jak w przypadku rzadkich pierwiastków, z których zbudowane są gwiazdy. Tak też rzecz się ma w przypadku Ducha, który jest tak samo obcy, daleki i w swych manifestacjach nader nieczęsty. Duch objawia się bowiem wyłącznie widmowo jako „rzadki gość”, jakby powiedział analizowany przez Heideggera, a potem Derridę Georg Trakl. Jest czymś „najwcześniejszym”, uprzednim wobec wszelkiego widzialnego początku Rzeczy Pierwszych, a zarazem czymś „najpóźniejszym”, co ledwie zapowiadają Rzeczy Ostatnie; przed alfą i po omedze; wciąż niby-obecny, wciąż powracający (revenant), zjawiający się nagle i równie nagle znikający – a przy tym zupełnie nieuchwytny. Samozacierający się ślad i półbytujące widmo. Poza solidnym Parmenidesowym podziałem na byt, który jest i niebyt, którego nie ma. 

           Ten antynomiczny moment mesjańskiego widma, które nigdy nie może zagościć na ziemi na dobre, lecz niczym duchowa anty-materia, będąca „inaczej niż być”, poza bytem immanentnym i jego regułami, może co najwyżej objawić się chwilowo i nie wprost, wizytując nas incognito; ten antynomiczny moment innego, transcendentnego wymiaru i jego etycznej „przeciw-światowości”9 sprawia, że mesjańskość, do której namawia nas Derrida, musi silnie i zdecydowanie odróżnić się od wszelkiej utopijności. W serii odpowiedzi na krytyczne głosy w sprawie Widm Marksa Derrida tak zareplikuje Fredricowi Jamesonowi, który zarzucił mu stępienie pozytywnej wizji utopijno-politycznej:

          
            Nic chyba nie jest dalsze od Utopii i Utopianizmu, nawet w ich „podziemnej” wersji, niż spektralna mesjańskość będąca u źródeł Widm Marksa… Mesjańskość, którą uważam za powszechną strukturę doświadczenia nieredukowalną do żadnego konkretnego mesjanizmu religijnego, nie ma nic wspólnego z utopijnością: odnosi się, w każdym tu i teraz, do wyraziście rzeczywistego konkretnego wydarzenia, które nadchodzi w całej jego absolutnie heterogenicznej inności… Zupełnie nie-utopijna mesjańskość nakazuje nam przerywać tak zwany naturalny bieg zdarzeń; to afirmacja inności i sprawiedliwości. 10

          

           Utopia zatem to projekt, który wydaje się abstrakcyjny, w istocie jednak wywodzi się z naszych codziennych oczekiwań, dlatego też mieli wciąż te same treści w pozornie nowej i lepszej konfiguracji. Z pozoru wychylony w przyszłość, projekt utopijny redukuje nadzieję do dobrze znanych reguł „zasady rzeczywistości”, z którą nie walczy dostatecznie radykalnie. Stąd...















images/cover.jpg
nowa humanistyka

Widma Derridy






images/logos/openedition-books_300dpi.png






images/2891/logo-ibl-pan-notice-.png
INSTYTUT BADAN
ITERAGKICH PAN
WYDAWNICTWO








